
N" 113

KURYER LITEWSKI
r, . /

w Wilnie w Poniedziałek dnia 2 0  W rześnia p.s. 1 8 2 6  roku.

y V  I A D O M O S C I  K s A J U W K J

M oskwa dnia 2 września.
(x Ruskiego Inwalida .)

W czora, w  wielkim naszym teatrze, dana by­
ła  maskarada Dworu, którą zaszczycili Swoją obe­
cnością N a y j a ś n i e y s z y  C e s a r z  J e g o m o ś ć  i N a y j a -  
ś n i k y e z a  C e s a r z o w ' a  A l e x a n d r a  1 e b o e o w s a ,  I I .  
CC. W W .  W ie lk i  X i Ą ż e  M i c h a ł  P a w ł o w i c z  i 
W ie lk a  Xiężna H e l e n a  P a w ł o w n a ,  jako też Xią- 
ze Karol Pruski. Półgodziną jeszcze przed wey- 
sciem I c h  C e s a r s k i c h  Mości, oczy wszystkich zwró­
ciły  się na te drzw i, któremi I c h  się spodziewa­
no : wszystko ucichło. N a y j a ś n i e y s i  C e s a r s t w o  
I c h m o Ść  weszli do sali o pół do dzieWiątey wie­
czorem , i raczyli zabawić prawie do godziny 11.• 
Icu  C e s a r s k i e  M o ś c i  mieli tam wieczerzę. Nie mo­
żna sobie wystawić nic okazalszego, świetnieysze- 
go i licznieyszego, nad to zgromadzenie. Do 5,000 
osób znakomitszey szlachty i kupiectwa, z których 
wielu z nayodlegleyszych prowincyy Cesarstwa 
Rossyyskiego zebrało się tu , dla cieszenia się o- 
glądaniem ukochanego M o n a r c h y  i N a y j a ś n i e y s z e t  
Familii. Prześliczny stróy dam narodowy rossyy- 
ski, blask kosztownych haftów', zdobiących ich u- 
brania głowy i przepaski, naszyyniki z pereł, zło­
tem szyte ich zasłony, przy mundurach woy- 
skowych i cywilnych pod szerokiemi domina­
mi , dawały tey uroczystości postać oryginalną. 
Zdawało się, iż Azya i Europa rozsypały f.u wszy­
stko , cokolwiek mają piękności, bogactw i prze­
pychu.

Mosklva dnia 5 września.
(z tey  ze gazety.)

Dnia 5 i sierpnia, Jego Cesarska Mosc ra­
c z y ł  oglądać główny szpital woyskowy Moskiewski 
i oświadczyć zupełne swoje zadowolenie, ze wzglę­
du na porządek, utrzymanie chorych, jako też cd- 
znnc ające się urządzenie wszystkich części tego 
zakładu.

Dnia 3 b. m. o godzinie 8 zrana , na Chodyń- 
ski&m polu był przegląd Moskiewskiego oddziału 
Gwardyi i  1 uywizyi Grenadyerów. J e g o  C e s a r ­
s k a  Mość raczył się na nim znaydować; przegląd 
ten zaszczyciły t a k o ż  swoją obecnością I c h  C e s a r ­
s k i e  M o ś c i  C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  E e d o r o w n a  i  
C e s a r z o w a  M a r y ' a  F e d o r o w n a .

O godzinie z południa dany był przez kupie- 
Ctwo moskiewskie obiad dla Jeuerałów, Oficerów 
gwardyi i Sztabsoficerów armii. J e g o  C e s a r s k a M o ś ć  
zaszczycił ten obiad Swoją przytomnością; nadzwy- 
czayni posłowie i całe cudzoziemskie ciało dyploma­
tyczne było nań zaproszone. Na tę wspaniałą uroczy­
stość umyślnie był przygotowany gmach ćwiczeń 
wojskowych, w którego środku była w trofea w oy- 
skowe wytwornie przybrana sala, a z obustron poro­
biono gaje, ozdobione drzewami laurowemi, poma- 
rańczowerai i  kwiatami. Na dwóch osobnych sto­
łach w teyże sali, częstowane były rangi niższe od­
działu moskiewskiego gwardyi.

St. P etersburg  d. 11 września.
(z  G a ie ty  Senackiey .)

JSaywyzsze Dyplomata. 
z B o ż e y  Ł a s k i ,

M Y  N I K O Ł A Y  P I E R W S Z Y ,
Cesarz i  Samowładca W szech R ossyy, 

i  t. d. i  t. d. i  t. d.
L  '

N aszemu M inistrowi sprawiedliwości,  Jene­
rałow i P iechoty  X ię c iu  Łobanowu-Rostowskiemu.

Na okazanie osobliwey łaski N aszey ku służ­
bie waszey gorliwey, N aymiłościwiey udarowali- 
Śmy was brylantowanemi znakami orderu ś. Ję­
drzeja Aposto la  pierwszego wezwania , które przy  
tern przesyłając, zostajemy ku w am  Cesarską N a­
szą łaską przychylni. ^

Przenaywielebnieyszemu Eugeniuszowi, M e ­
tropolicie K ijow skiem u i  H alick iem u.

W  nagrodę gor liw ey  służby waszey, uznali­
śmy za dobrą, policzyć wps do orderu ś. Jędrzeja  
A posto ła  pierwszego w ezw ania , którego zn ak i,  
przy tern przesyłające się, R ozkazujemy wam w ło ­
żyć na siebie i nosić podług ustaw. Zostajemy ku  
wam  Cesarską N aszą łaską przychylni.

III .
Jego K rólewskiey W ysokości, N aszemu Je ­

nerałowi P iechoty  , X iążęc iu  Eugeniuszowi tk 'ir -  
temberskienm.

Na okazanie osobliwey N aszey łaski kvi od-  
znaczającey się służbie W aszey K rólewskiey W y­
sokości, N atmiłościwiey mianowaliśmy was K aw a­
lerem orderu ś. Jędrzeja Apostoła pierwszego we­
zwania, którego znaki przy tem przesyłając zosta­
jemy ku w am  Cesarska N aszą łaską przychylni.

A V •
N aszemu Jenerał -  A djutantow i, Jenerałow i  

Jazdy TVasilczykowemu.
Zawsze odznaczająca się i pożyteczna dla Oy-  

czyzny służba wasza , a w  szczególności roztropne  
rozrządzenia , przez które przyłożyliście  się dnia 
i 4 grudnia 1825 roku do przecięcia buntu , zje­
dnały zupełne prawo do sprawiedlivrey dla was  
wdzięczności i łaski Naszey, na okazanie których,  
N aym iłośc iw iey  Mianujemy was K awalerem  orde­
ru ś. Jędrzeja Aposto ła  pierwszego w ezw an ia , 
którego znaki przy tem przesyłając, zostajemy ku  
wam Cesarską Naszą łaską przychylni.

N aszemu Jenerałowi P iechoty  Rzym skiem u- 
Korsakowu.

Długoletnia odznaczająca się służba wasza i tru­
dy, podeymowane w  zarządzaniu krajem L itew sk im ,  
zwracają na was sprawiedliwe M o n a r s z e  wzgle,dy 
N a s z e ,  na okazanie których, N a y m i ł o ś c i w i e y  M ia­
n u j e m y  was K awalerem  orderu ś. Jędrzeja A p o ­
stoła pierwszego w ezw ania , którego znaki przy  
tem przesyłając, zostajemy ku w am  C esarską N a­
s z ą  łaską przychylni.

N aszemu Rzeczywistemu Radcy TaynemuiVo- 
wosilcowernu.

Odznaczająca się i  pożytaczna służba wasza



z w r a c a ł a  zawsze łaskę Najukochańszego Brata N a ­
s z e g o  , W- Bogu spoczywającego C e s a r z a  A l e x a n ­
d r a  P a w ł o w i c z a  , k tóry  zaszczycił was przezna­
czeniem, dowodzącem szczególney w was ufności. Na 
z n a k  wdzięczności ku dostojeństwu zasług waszych i 
z e  w z g l ę d u  n a  szczególne zaświadczenie J e g o  C e s a r ­
s k i e y  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z a ,  o ciągłych trudach 
w a s z y c h ,  N a y m i ł o ś c i w i e y  M i a n u j e m y  was Kawale­
r e m  o r d e r u  ś. Jędrzeja A posto ła  pierwszego we- 
zwania, którego znaki przy tera przesyłając, zosta­
j e m y  ku  w a m  C e s a r s k a  N a s z ą  łaską przychylni.

Dworu N a s z e g o  Panu  Ober - K am erherow i 
H rabiem u L itta .

Usilną i  gorliwą służbą waszą nabyliście 
zupełnego praw a do N a s z e y  szczególney ku 
wam  łaski. Na okazanie którey 'N a y m iło Ś c .iw ie y  
M i a n o w a l i ś m y  was Kawalerem  orderu ś. Jędrzeja  
A posto ła  pierwszego wezwania, którego znaki przy 
tem przesyłają się. Zostajemy ku wam C e s a r s k ą  N a ­
s z ą  łaską przychylni.

Dworu N a s z e g o  Panu W ielk iem u Koniusze­
m u M uchanowu.

W  nagrodę długoletniey gorliwey służby waszey, 
N a y m i ł o ś c i w i e y  M i a n u j e m y  was Kaw alerem  orde­
r u  s. Jędrzeja  Aposto ła  pierwszego wezwania, któ­
rego znaki przy tem przesyłając, zostajemy ku wam 
C e s a r s k ą  N a s z ą  łaską jn^ychylni.

Dworu N a s z e g o  Panu W ielkiem u Łowczemu 
N aryszkinow i.

Na okazanie osobliwey łaski N a s z e y  ku dłu­
goletniey i gorliwey służbie waszey, N a y m i ł o ś c i w i e y  
M i a n o w a l i ś m y  was Kawalerem  orderu ś. Jędrzeja  
A posto ła  pierwszego wezwania, którego znaki, dla 
włożenia na w as, tu  cię przyłączają. Zostajemy 
k u  wam C e s a r s k ą  N a s z ą  łaską przychylili.

X .
N a s z e m u  Rzeczywistemu Radcy Taynemu Xię- 

ciu Golicynowi.
Odznaczająca s i ę ,d ł u g o l e t n i a  i  p o ż y te c z n a  s ł u ż b a  

w a s z a  d l a  N a s  i Oyczyzny, z w r a c a j ą  n a  w a s  s p r a ­
w iedliw e N a s z e  w z g l ę d y ,  n a  o k a z a n i e  k t ó r y c h  i 
szczególney M o n a r s z e y  k u  w a m  ł a s k i ,  N a z m i ł o -  
ś c i w i e y  M i a n u j e m y  w a s  Kaw alerem  o r d e r u  ś. J ę ­
drzeja  A posto ła  pierwszego w ezw ania , którego 
z n a k i  przy tóm p r z e s y ł a j ą c ,  z o s t a j e m y  k u  w a m  
C e s a r s k ą  N a s z ą  ł a s k ą  z a w s z e  p r z y c h y l n i .

Na o r y g i n a ł a c h  p o d p i s a n o  własną J e g o  C e s a r -  
k i e y  M o ś c i  r ę k ą  t a k :  N i k o ł a y .

M oskwa d. 33
Sierpnia iS a6  r .  _ _ _ _ _ _ _ _

(Journal do S t. Petersbourg).
Przez rozkaz J e g o  C e s a r s k i e y  Mości, poczta 

padzwyczayna, k tó ra  była ustanowiona pomiędzy 
St. Petersburgiem  a Taganrogiem , została zam-

 ̂ *W n et po odebraniu wiadomości o Koronacyi 
I I .  CC. M M . baron d 'A rbs-H ofen , adjutant M a y -  
j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  J e g o m o ś c i ,  dowódzca huzar- 
rów  gwardyi, wydał w  Carskiem-Siele w ielką u- 
cztę dla oficerów i żołnierzy tego regimentu. Stół 
pierw szych był zastawiony na dziedzińcu koszar, 
pod otw artym  namiotem, wspartym  na kolumnach 
z karabinów, a ozdobionym trofeami i lau ram i; 
stoły dla podoficerów i żołnierzy otaczały namiot. 
Toasty za zdrowie N a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  i  ca- 
łey  Fam ilii C e s a r s k i e y  były wznoszone przy o- 
krzykach całego orszaku, powtarzanych z zapałem 
przez mnogich widzów, sciągnionych na oglądanie 
tey  biesiady woyskowey. Wieczorem* muzyka i 
chory śpiewów, dały się słyszeć w ogrodzie pa­
łacowym, a dom dowódzcy huzarów i ogród wspa­
niale były oświecone.

(W yją tek  z  listu pryw atnego z Moskwy)
(z teyŁe g a ze ty .) .

P . W ie lk i łowczy N aryszkin  w ypraw iał d. 
l3  sierpnia, na placu, położonym pomiędzy roga­
tkam i Tw erskiem i a Presnańskiemiy wielkie łowy 
z sokołam i, które zaszczycili swą przytomnością 
J . K . W . Xiążę K arol P ru s k i,  Jego W ysokość

Xiążę H esko-Ilomburgski, nadzwyczajni posłowie* 
w ielka liczba członków ciała dyplomatycznego i 
innych osób znakomitych. Ten rodzay rozryw ki, 
przy trw ale sprzyjającej piękney pogodzie, rozpo­
czął się polowaniem na zające, k tóre szczwsino psa­
mi, należącemu do rozm aitych ą? :atorów. Szesna­
stu sokolników ńa koniach i w f ile ry  i, poprze­
dzanych przez oficera sdkolnictwa, z których każ­
dy  m iał sokoła na ręku  prawym, wyjechało po­
tem na środek placu, a walka napowietrzna roz­
poczęła s ię , za dany m znakiem przez W ielkiego 
Łowczego. Dwanaście sokołów, wypuszczono je­
dnego po di'ugim, przeciwko równey liczbie k ru ­
ków, które po więksżym lub mnieyszym oporze 
uledz nareszcie musiały. Jeden z nich nadewszy- 
stko zasłużył na oklaski widzów.

W spominaliśmy już dawniey o próbach, czy­
nionych przez PP . Castellas i Dideiot nad zapro­
wadzeniem w Georgii wyrahiania i przędzenia ję- 
dwabiu, w  k tóry  len kray  taki obfituje; pomyślny 
skutek uwieńczył te próby, a wspomnieni przed- 
siębiercy otrzymali wyłączny na lat dziesięć przy- 
wiley, na w yrabianie i przędzenie jedwabiu, w 
p row incjach  Rossyyskich, położonych na połu­
dnie gor Kaukazkicli. Pozmey obszerniej donie­
siemy o tym ważnym przedmiocie.

A u s T R Y A.
W iedeń d- 5 września.

(z Journal dc St- Petcrsbourg ).
Feldmarszałek Koller, jeneraluy podintendent 

w ojska auslryackiego w  K rólew jtw ie N eapoll-' 
tańskiem, um arł d. 22 sierpnia, w  56 roku życia. 
B ył on jednym z komissarzy , towarzyszących w 
r .  i8 i4  Bonapartemu z Fontainebleau  na wyspę 
Elbę.

— "W dniu W niebowzięcia, Oyciec ś. konse­
krow ał dwóch nowych prałatów , X . Falconieri, 
obranego arcy-biskupem Itaweńskim, i X< P ianet-  
ti, przeznaczonego na biskupa w  f f  ilsrbo. Ce- 
remonija odbyła, się w kościele Kartuzów , około 
łazienek Dyoklecyana.

— Dziennik wychodzący w  A g  ram  (vyKroa- 
cyi) pod tytułem  L una , zawiera co następuje:

„IX i4  z. s ie rp n ia , yletnia dziewczynka na­
zwiskiem Barbara Dusek, pasła trzodę, około w io­
ski Ivanczi, odległey więcey jak na milę ód Agrdm.. 
Dziecie nagle zostało napadnięte i pókąSane od 
zgłodniałego wilka. Trzeba tu  przytoczyć , jako 
dziwny wypadek, albo raczey cudowną pomoc 0 -  
patrzności, sposób , którego użyła la dziewczyn­
ka do obrony, stając się już praw ie łupem  
wściekłości wilczey. W oły  i krowy pasące 6ię 
na łące zbiegły s ię , napadły rogami żarłoczna 
zw ierze, które nareszcie picrzchncło, a tak w yr­
wały to dziecie z okropney śmierci. W rzask  
dziewczynki i nadzwyczajne poruszenie, k tó re  
dostrzeżono w trzodzie, ściągnęły tam wieśnia­
ków , pracujących nie daleko w polu. Tegoż dnia
jeszcze zrobiono 
i  nazajutrz udało

o b ław ę  na
się go zabić.

tego w ilk a . 
Fomoc leka­

rza wezwanego natychm iast, i środki przezeń 
użyte, dozwalają spodziewać się rychłego wyzdro­
wienia dziecięcia.

— D nia i5. —
^  (z M onitora W arszaw skiego.)
Zadney nie podlega w ątpłiwości, mówi gaze­

ta  bawarska, iż Cesarz przedsięwziął wkrótce o- 
tworzyć kongres familiyny, którego głównym przed­
miotem będą niektóre jnteressa spadkowe i pod­
wyższenie spanażów. Dla tego też spodziewa­
ni są nie tylko bracia , ale i bliżsi krew ni nasze­
go Monarchy.

F  R  A N fe Y A.
P a ryż  d. 4 września .

( Jo u rn a l do  S t. P e te r s b n u rg .)
Doktor Bordot czytał na posiedzeniu akade­

mii nauk d. 4 s ierpn ia , nader ciekawą rozprawę 
o jednym żyjącym chińczyku, 1 tchy ma na p ier­
siach płód bez głowy, lecz z resztą dobrze jest u- 
kształcony. Kopija rzeźby z natury, służyła za wyo­
brażenie tego rzadkiego potworu.



Dziennik G wiazda, w  Nr ze swoim dzisiej­
szym, to jest d. 4 września> ogłosił następny ar- 
t \M ’.ł o sprawie Greków: „L is ty  od d. 25 iipca 
do 5 sierpnia , jakoteż świeżo przybyłe z Archi­
pelagu, donoszą, iz woyska tureckie R eszyda  ba­
szy przybyły pod A te n y , i połączyły się z woy- 
skami ciągnącemi z N egrepontu. Gnras^ zamknął 
się w  twierdzy, lecz jego synowiec poudał się i 
złączył z Turkami; wnoszą, iż ten dowódzca bli­
skim jest kapitulacji, jeśli małą mieć będzie na­
dzieję pomocy. Hellenowie teraz żadnego me ma­
ją korpusu do zastawienia nieprzyjacielowi w tym 
punkcie: bo jeśli ściągną z JMorci i ISapoli ową 

I \ garstkę, którą chcą mieć połączoną, ułatwią wszy­
stkie działania Jbrahim a. Półkownik Fabvier. za­
chował sobie 4oo ta k ty  kos w M ethana , gdzie się 
uzbraja; lecz będzie musiał opuścić to stanowi­
sko, jeśli H y d ra  zagrożoną zostanie.

„ W ie le  statków Króla Jmci Chrzescijańskie- 
, go, jest użytych po rozmaitych punktach do e- 

skorto'wania; inne zaytnują się śledzeniem korsa­
rzy; jeden z okrętów tych rabusiów rozbitym zo­
stał przez fregatę angielską około Andros. Nie 

1 dawno jeden ze statków marynarki francuzkiey 
był napadniony w nocy przez 4 T r a ty , które za 
pierwszćm daniem ognia , pierzćhnęły.

,, Tymczasem po Archipelagu krąży w  ro- 
i zmaitych kierunkach przeszło 5o okrętów wojen­

nych różnych narodów, nie licząc w  to walczą­
cych; pomiędzy niemi rachują 4 fregaty albo 
korwety sardyuskie; jeden o k ię t ,  a fregaty i 6 

I korwet albo b r y g ó w  angielskich; jeden okręt i  4 
fregaty albo kąrwety amerykańskie; 22 statków 
Wszelkiego rodzaju auslryackich i 17 francuzkich, 
między ii'tóremi są 5 fregaty, 3 korwety i 4 bry­
gi; z* tem wszystkiem jednak, przy takich pomo­
cach. nie można jeszcze pochwytać korsarzy; gdyż 
w  ówczas dopiero się pokazują , skoro Z wyżyn 
wysp uyrzą w spoczynku statki kupieckie i bez 
eskorty, a napadają na nie w  łodziach, lub w 
pwyczuynych, czółnach ryrbaćkich.

„ J enerał porucznik P a u lu cc i, dowódzca es­
kadry austryaekiey, zatrzymał statki greckie I iy -  
dryyskie i Spezyockie, które napotkał, i dopó­
ty ich nie puścił, póki nie opłacili summy, wy- 
n&gradzs jącey w części strat ciągle w handlu au- 
stryackicn ponoszonych, przez łupieztwa greckich 
korsarzy. Co do siły morskiey francuzkiey, ta 
przestaje ną bronieniu własney bandery mnogo­
ścią eskort.

„ l l c t y  grecka i turecka, stały dnia 3 sier­
pnia, od pięciu dni jedna przeciwko drugiey, pod 
Samos • n tkoniec Hydrypcj przysłali 4o statków 
ku aomocy tey wyspy, za umową opłaty 200,000 
piastrów, mających się przez nią zaliczyć, na ko­
szta fiaty. Kapitan basza nie miał jeszcze na o- 
krętach woysk, mających bydź wysadzonerr.i, k tó­
re zgromadzano na hrzegacli Azyi; uczyniono dwa 
mało znaczące zaciągi; dwa statki palne greckie 
zginęły bez skutku, bądź dla tego, iż zapalacze 
nmiey mieli odwagi bądź t e ż » iż Turcy więcey 
mają ostrożności.

„Może też owe poruszenia Turków były po­
zorem dla sciągnienia Greków w  tę stronę; wsza­
kże, lubo, ani jedna, ani druga, ilcta nie zdaje się 
bydź skłonną do stawienia czoła , roztropność ta 
jednak trudną jest, do wytłumaczenia ze strony T u r­
k ó w , liczących, pomiędzy swemi 26 statkami, 
2 okręty i 6 fregat, które dobrowolnie zacią- 
gnione mogłyby znieść brygi greckie, niemają- 
ce inney obrony nad szybkość i zręczność swych 
m ajtków ,

„ Bombarda A m fitry ta . kapitana P agan  zo­
stała ziupioną na Archipelagu ; przypadek atoli 
ten przypisać całkowicie należy błędowi kapitana, 
który zamiast tego coby miał zawinąć do M//o. gdzie- 
by był znalazł eskortę, popłynął daley, pomimo 
ostrzeżeń, ogłoszonych przez V. F igny  kontr-admira- 
ła, dowódzcę siły rrorskicy francuzkiey na W scho­
dzie. Dwa statki angielskie takoż były złtipione 
w  pierwszych dniach sierpnia, a osada jednego 
z nich wymordowana: statki te płynęły bez es­
korty. “

— Dnia 8 września. ~~
(z teyze gazety).

Król Jmć j  II. B K . W  W . Delfin 1 Del- 
finowa zwiedzali fabrykę Królewską porcellany 
w Seres. Przedmioty, które swojemi zalety szcze- 
gólniey zdawały się ściągać uwagę J. K . M. b y ­
ły: malowidła PP . Robert i Philippine , jako też 
Pani D ucluzeau , model wielkiego naczynia F i­
tly asza, robiony z rysunku P. Fragonard, a na- 
dewszystko wielki stolik, wystawujący celnieysze 
okoliczności Królewskiego Namaszczenia.

W iele dzienników, na wiarę gazet amery­
kańskich, ogłosiło, iż port Haytański został opasany 
przez eskadrę francuzką; my zaś jesteśmy upowa­
żnieni do oświadczenia, iż wieść ta ,  żadney nie 
ma zasady, (M onitor)

Kapitan P a rry , tak Bławny ze swych podró­
ży po Oceanie północnym, jest teraz w  Paryżu.

Diario flum ineuse  podd. 4 lipca zawiera r a -  
stępny artykuł urzędowy, z dnia 26 czerwca: „N. 
Gesarz Brezyliyski rozkazał, abv nie pobierano 
więcey cła przywozowego nad 10 od ioo> z pro­
duktów i i..warów francuzkich, któreby teraz 
były na komorze, a to na mocy traktatu, zawar­
tego a Królem Francuzkim; żadnego zaś nie bę­
dzie względu na czas ich weyścia, lecz tylko na 
czas wyyścia? począwszy od d. 8 czerwca, t. j. dnia, 
w którym nastąpiły ratyfikacye przymierza.

W ielu  oficerów marynarki Królewskiey w y­
słano teraz na robienie pomiędzy H a rfleu r  a jffa-  
vre obserwacyy naukowych, istotnie potrzebnych 
do zapewnienia sięj o możności utworzenia portu  
na Sekwanie.

Piszą z Tarsus (w Azyi mnieyszey) pod d. 
5o maja 182G r. „ Zaraza wielkie sprawiła spusto­
szenie w  Adarta. Nie grzebią juz umarłych. W ie ­
le kwartałów miasta znayduje się w  opasaniu, 
a garstka tam żyjących, bez choroby wymiera od 
gnicia trupów, zostawionych po domach. Co do 
T a rsu s , przybyły tam od czterech dni basza, 
wniósł zarazę do tego miasta. Umiera tam i 5 do 
20 osób z 5o chorych , gdy W A d a n a  na 5o u- 
miera 4g. Dotąd Tarsus  było granicą tey klę­
ski , w  części południowcy.“

Donoszą z Riom  pod d. 3t sierpnia co następuje:
„ Nasza kraina jest tóraz dotkuięta skutkami 

straszliwego wypadku. Wczora, przedmieście tkler- 
mońt było w  zupełoóm zaburzeniu. Powódź, je­
dna z naygwałtownieyszych, zalała nagle cały 
kwartał szpitalny, a droga Klermontska w  jedney 
chwili wystawiała widok rozległego morza. T rzy  
lub cztery domy zawaliły się, a 7 osób postrada­
ło życie. Miasto Combronde także zalane zosta­
ło i 8 osób zginęło. W .  M ozac  kilkanaście do­
mów i szpichrzów woda zniosła; trwoga panuje 
we wszystkich wioskach; mnóstwo farailiy błąka 
się bez przytułku, W .  A nva l  cztery razem oso­
by z jedney familii zginęły. W  Soum archeix , po- 
dobneż spustoszenie. “

A n g l i a .
Londyn dnia 2 września!

(Journal de St. Petersbourg.)
Senat w  Rio-Janeiro  przyjął prawo, tyczące 

się naturalizacyi cudzoziemców i posłów do Izby 
Deputowanych. Podług art. 1 Każdy 2oletni cu­
dzoziemiec może otrzymać kartę naturalizacyi, prze- 
tnieszkawszy 4 lata w Państwie , przy nienagan­
n e j  konduicie, pod jednym z warunków następu- 
jących.

1) Aby by ł żonaty z brezylianką, i należał 
do jakiego b iu ra , miał professyą lub zatrudnie­
nie, z któregoby się przyzwoicie mógł utrzymać.

2) Aby posiadał w  Państwie, kapitału przy- 
naymniey 6 contos reysów, w ziemi, handlu, rol­
nictwie, lub rękodzielniach, a przychodu roczne­
go 3oo,ooo reysów.

3) Aby był wyćwiczony w jakiey umieję­
tności lub sztuce wyzwoloney, i miał środki do 
utrzymania się z pism? lub z tego Względu miał 
naznaczoną pensyą.

4) Aby uczynił dla narodu ważne przysługi, 
przez rząd za takie uznane.



Rapport komitetu emigracji zupełnie 
n flpr awiedliwia, podług S ta ra  , opiniją, iż osoby, 
k tórym  będzie wyznaczono 100 do i 5o akrów zie­
m i w Ameryce - Północney , będą w  stanie , po 7 
leciech, zacząć stopniową wypłatę  zasiłków, czy­
n ionych na przeniesienie icb  z Anglii do tych krain,
i zadosyć uczynić pierwszym potrzebom, mogącym 
poprzedzić korzyści,  jakie będą winni własnemu

rzemysłowi. Pomiędzy innemi rzeczami, zdaje się 
ydż dowiedzoną , iż nadmiar ludności W ie lk iey -  

Bry tan ii ,  może bydź przenoszony do kra in  żyznych 
a niezajętych w K a n a d z ie , bez żadnych ztąd w y ­
nika jących  nakładów , bądź dla parafii, k tóre tym  
sposobem będą mogły pozbyć się cierp ień  ubóz- 
twa, bądź dla k r a ju , k tó ry  także będzie mógł u- 
ch ron ić  się od kłopotów i  niebezpieczeństw, gro­
żących przez massę ludzi nieużytecznych i  bez za­
trudnienia .

Lecz, chociaż g łównym celem, jaki miano w  
u tworzeniu  kom ite tu  emigracyi , było opatrz- 
trzenie środków naydogodnieyszych i naykorzyst- 
nieyszych do zapobieżenia złemu , wy .łkającemu 
w  państwie angiejskiem ze zbyt w ielk iey  ludno­
śc i ,  r a p p o r t  atoli daje poznać, iż to ulżenie nie 
jest jedyną albo też naywiększą korzyścią, jaką o- 
biecuje rozszerzony i dobrze kierowany systemat 
kolonizacyi. Bodziec, nadany pomyślności niektó­
ry c h  naszych posiadłości, w  połowie zaludnionych, 
ciągłe emigracye ludzi czynnych i przemyślnych, 
mogą przynieść n iewyrachowane pożytki, nie ty l­
ko "dla tych k ra in ,  lecz dla całego państwa w  o- 
gólności. Skoro się pustynie zamienią w  uprawmą 
ziemię, nowe odbyty ukażą się dla produktów prze­
mysłu  angie lsk iego , a nowe źródła powstaną do 
ciągłego odnawiania się bogactw i potęgi Anglii.

— D n ia  f) w rześnia. —
(s te y ze  g a ze ty .)

L o rd  G iffo rd , jeden z sędziów kanclerstwa 
(m aster o f  th e  Rolls) zszedł z tego świata.

— K u r y e r  ogłosił następujący a r tyku ł ,  wzglę­
dem proklam acyi K rółewskiey pod d. 1 września, 
naznaczającey blizkie o twarcie Parlam entu  d. i 4 
l istopada, i dozwalającey wprowadzania zza g ran i­
cy, owsa mąki owsianey, żyta i. t. d.

„N iektórzy z naszych spółbraci zdają się bydź 
skłonnym i przywiązywać zbyt w ielką  wagę do 
ak tu  rzńdu J. K .  M. ? gdy tymczasem inni, stara­
ją się zakłócić go przyczynami trwożącemi, wzglę­
dem ogólnego stanu Anglii.  Jakkolw iek  bądz, 
w idoczną jest rzeczą ,  iż jeśliby było cóś takiego 
W naszem położeniu wewnętrznem, coby w ym a­
gało surowey uwagi p raw odaw stw a , jeśliby by ­
ły  jakie dolegliwe symptomata trudności, wymaga­
jące użycia środków tak bezpośredn-ch, jak tylko 
sam P arlam ent może je wynaleźć, ministrowie za­
pew ne  uważaliby sobie za główną powinność, zwo­
łania wielkiey rady  narodow ey , nie za dwa lub 
t rz y  miesiące, lecz natychmiast.

„Roztrząśniymy bardziey tę uwagę, aby ukoić 
b łęduą  obawę, jakiey istotnie doświadczaeby mo­
żna, a razem dla zniszczenią usiłowań tych, któ- 
rz y b y  mogli się starać natchnąć bezzasadną t rw o ­
gą , wśpierając się na okoliczności, tak łatwo u- 
legającey fałszywemu tłumaczeniu.

”, Dalecy jesteśmy od zaprzeczania , aby nie 
było  wielu, nader  ważnych przedmiotów , a k tó ­
ry c h  ostateczne postanowienie, wielce w pływ ać 
może na stan przyszły lego kraju. Koniecznie, 
przedm ioty  te zwrócą naprzód uwagę Parlam en­
tu ;  lecz ich ważność i powikłanie zaledwo dozwo­
l i  przyjęcia n iek tó rych  środkow stanowczych w  
ty m  względzie, w  k ró tk im  przeciągu czasu, po ­
między początkiem prac  a zamknięciem ich na Bo- 
że-Narodzenie; trzeba bowiem pamiętać i na to,
i i  przeszła dwa tygodnie strawione będą na fo r­
m alnościach, zwykło towarzyszących połączeniu 
nowego P a r la m e n tu ,  jako to: na wyborze mówcy, 
w ysłuchaniu przysięgi członków, i t. p. Możemy 
w ięc  z pewnością tw ie rd z ić ,  iż pomiędzy p rz y ­
czy n am i,  k tó re  skłoniły m inistrów do zwołania 
P arlam en tu  przed świętami Bożego Narodzenia, by ­
ły  na uwadze i te formalności wstępne, i ze P a r ­
lament, dopełniając ich w ciągu krótkiego posie­
dzenia przed Bożem Narodzeniem, będzie w stanie,

za zgromadzaniem się po świątkach, zająć się na­
tychmiast interessami publicznemi.“

— Gazeta B lackburska donosi, iż upadek han­
dlu , zniewolił w ielką liczbę rzemieślników i  in ­
nych  mieszkańców tego miasta, do puszczenia się 
do A m eryki.  Zdaje s i ę , iż gotowi są póyść za 
ich  przykładem  po wielu innych  mieyscach.

— Głód i gorączka grassują ciągle w D ubli- 
nie  i n iek tó rych  in n y ch  miastach irlandzkich. 
H andel nie dźwiga się ani w  M anchester, ani w  
innych obwodach fabrycznych. Fundusze, zebrane 
k u  ulżeniu nędzy rzemieślników w  S p ita l-F ie ld s , 
już zostały wyczerpane, a potrzeby zawsze są też  
same.

P  R  U S S Y.
D e r  lin d. i 5 w rześnia.
(* Gaze ty  Warszawskiey.)

K ró l  Jm ć pow rócił d. n  b. m. do tuteyszey 
stolicy.

Zjechali tu  Xiążę Bawarski K aro l, i  X ią -  
żę C am bridge; oba stanęli w  przysposobionych 
dla n ich  pokojach w  zamku K ró le  wskim. — P rzy ­
by ł  tu oraz Xiążę F u m b erla n d  z S ta rg a rd u j p rze ­
jeżdżając d. 4 b. m. przez G dańsk, wspólnie z 
Xięciem M eklem burgskim  K a ro le m , oLeyrzał ta­
meczne szańce i okolicę p rzy  Oliwie.

H i s z p a n i j a .
M a d r y t  dn ia  5 / sierpnia .

(z Korrespondenta Warszawskiego.)
In fan tk a  Donna M arya  Franciszka niedawno 

na przechadzce złamała sobie nogę-
'Ą pó łku  gwardyi, stojącego w Segcwii ucie­

ka  wielu żołnierzy. Dwudziestu dw óch , w czora 
zbiegłych, rabuje na drodze między M adry tem  a 
Ildefonsa.

M a d r y t  d. 2 w rześnia.
(z M onito ra  W arszaw skiego .)

Rząd portugalski wezwał urzędownie dw ór 
nasz, aby wydał woyskowy-ch, zbiegłych do H i ­
szpanii; otrzymał odpowiedź, że ich odeszie, sko­
ro  Portugalia wypędzi z swojego k ra ju  hiszpań­
skich liberalistów, którzy się tam znaydują. Po 
czem rząd portugalski kazał podać notę, w k tó - 
rey, nie wspominając nic o ludziach, żądał tylko 
zw ro tu  broni, k tó rą  odebrano portugalskim w o j ­
skowym zbiegom. Po zastanowieniu się rady  m i- 
n isteryalney nad tern ostatniem podaniem, mini­
ster woyny wydał rozkaz, aby b roń  wydano u p o ­
ważnionym do tego portugalskim komisarzom.

K ró l  Jegomość napomniał zakony, mające so­
b ie  poruczone wykupowanie n iewolników chrzft- 
ściańskich, aby powinność tę znowu wypełniały. 
Rozkaz ten, mianowicie dla Greków, został wydany.

Jen e ra ł  Silveira  i by ły  Poseł portugalski 
G o m ez , podobno się kazali zapisać do korpusu  
królew skich ochotników. Sławny P ra ła t  Don V i­
ctor Saez  nagle umarł, pijąc czokoladę.

P o R T U & A L l A .
L izb o n a  d. 28 sierpn ia .
(z Monitora Warszawskiego).

Rejentka odpraw iła  drugi przegląd w oyska 
na rów ninie  U rika . Jechała konno i m iała ca 
sobie m undur woyskowy na wzór swojey babk i 
M ary i I .  Jey  obiedwie siostry podobnież jechały 
konno. Orszak, złożony ze 4oo do 5oo nayzneko- 
mitszvch obywateli, towarzyszył głównemu sztabo­
wi i Xięznie na pow rót aż do pałacu.

— Gazeta z dnia 25 sierpnia zawiera następu­
jący Dodatek:

Z a  w yższym  rozkazem . Nadzwyczayny 
w idok, który zeszłey nocy poruszył stolicę, i na­
stręczył nową sposobność okazania szlachetnego 
ducha jey zacnych mieszkańców’, musiał koniecz­
nie wzbudzić publiczną obawę ; a pomimo^ pożą­
danych skutków, które sp raw iły  skutecznie i dziel­
nie przedsięwzięte środki, jednakowoż godzina, 0- 
koliczności, rozsiewane w różnym sposobie wiado­
mości, n iedokładne domysły i t łum aczen ia ,  zw y­
kle w podobnych zdarzeniach rozszerzane , w p ra ­
w iły  w rzeczywistą niespokoyność wszystkich p rzy­
jaciół prawego porządku, wszystkich p raw dziw ych  
Portugalczyków.

DODATEK



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N n 5 .
W i l n o  d n i a  2 0  T T r z e ś n i c t  v .  1 ,  i 8 2 6  R o k u ,

, ,  „P p sp ieS E  
w i e d z e n i e  k r ó l  
r e  p r z e z n a c z y  
e p o k ę  b u n t u  
z n a ć  w y p a d k i ,  
c z e y  w  d z i e l i  
s p r a w y  K r ó l a

l y > a b y  i c b  u s p o k o i ć  p r z e z  o p o -  
i e ,  l e c z  d o k ł a d n e ,  m a c h i n a c y i ,  k l ó -  

t ę  n o c  p a m i ę t n ą  n a  n i e s z c z ę ś l i w ą  
n i e g o d z i w o ś c i .  D a m y  i m  o r a Z  p o -  
k t ó r e  j ą  z a m i e n i ł y  w  n o c  a l b o  r a -  
z w y c i ę z t w a  i  c h w a ł y  d l a  ś w i ę t e y  

i  n a r o d u ;  s p r a w y  j e d n e y  i  n i e r o z -
d z i e l n c y  p r z e z  s w o j ą  n a t u r ę ,  i  p r z e z  n a s z ą  m i ł o  
k u  w s p a n i a ł o ś c i  i  s p r a w i e d l i w o ś c i  M o n a r c h y ,  k t ó ­
r y  j e  n a  z a w s z e  t a k  m o c n e m i  s p o i ł  w ę z ł a m i .

„ W i e l k i  S p i s e k  u k n o w a ł a  g a r s t k a  l u d z i  p r z e ­
w r o t n y c h  i  i n t r y g a n t ó w ' ,  j u ż  z n a n y c h  p r z e z  s w o j ę  
n i e m o r a l n o ś ć  , n i e m a j ą c y c - h  d o s y ć  r o z s ą d k u  d o  o -  
c e n i e n i a  t a k  w i e l k i c h  d o h r o d z i e y s t w  , a  k t ó r y c h  
s k a ż o n y  c h a r a k t e r  n i e  c h c e  s i ę  g w a ł t e m  d o  n i c h  
p r z y w i ą z a ć .  Z l i  o b y w a t e l e ,  a  j e s z c z e  g o r s i  p o d ­
d a n i ,  p o w z i ę l i  w 7 s w o i e t n  o b ł ą k a n i u  n i e d o r z e c z n y  
z a m i a r  z n i s z c z e n i a  i n s t y t u c y y ,  p o c h o d z ą c y c h  o d  
t r o n u  , m a j ą c y c h  s w o j e  z a s a d y  w  n a t u r z e  ,  a  p o d ­
s t a w ę  z a ł o ż o n ą  n a  S p r a w i e d l i w o ś c i  , a  k l ó r e  z a r ę ­
c z a j ą c  w z a j e m n e  p r a w a  M o n a r c h y  i  j e g o  l u d u ,  z a ­
p e w n i a j ą  p o w s z e c h n ą  p o m y ś l n o ś ć  i  s z c z ę ś c i e .  
S p i s e k  t e n ,  r ó w n i e  o b r z y d ł y  z e  s w o i c h  c e l ó w ' ,  
j a k  i  n a c z e l n i k ó w ' ,  m u s i a ł  k o n i e c z n i e  s z u k a ć  p o -  
d o b n y c h ź e  i  n a r z ę d z i :  i  d l a  t e g o  c h c i e l i  o n i  u t w o ­
r z y ć  n o w ą  r e w o l u c j ą  p r z e z  p o w s t a n i e  m a s s y  l u ­
d u  i  b u n t  w o y s k a .  S p i s e k  t e n  w s p i e r a ł  s i ę  s z c z e -  
g ó l n i e y  n a  k o r p u s i e ,  u s t a n o w i o n y m  d l a  o b r o n y  0 -  
b y w a t e l i  i  u t r z y m a n i a  p u b l i c z n e g o  p o r z ą d k u ,  
a  k t ó r y ,  d l a  t y c h  s a m y c h  p r z y c z y n ,  p o w i ­
n i e n  b y ł  b a r d / . i e y ,  n i ż  k a ż d y  i r t u y ,  n i e  n a l e ż e ć  d o  
n a y m n i e y s z e g o  z a b u r z e n i a ,  c h o c i a ż b y  t o  z  j a k i e g o -  
b ą d z  p o w o d u  n a s t ą p i ł o .  K o r p u s  j a z d y  p o l i c y y n e y ,  
p o d ż e g n i ę t y  p r z e z  d o w ó d c ó w  i n n e g o  k o r p u s u ,  m a ­
j ą c  z  s o b ą  o d d z i a ł  p i e c h o t y ,  m i a ł  o g o d z i n i e  p i e r -  
w s z e y  u d a d ź  s i ę  n a  C a m p o - P e r p i e n o ,  i  o c z e k i w a ć  
t a m ,  d o p ó k i b y  s i ę  d o  n i e g o  n i e - p r z y ł ą c z y l i  ż o ł n i e r z e  
z  i n n y c h  k o r p u s ó w  s t o l i c y ,  k t ó r z y ,  j a k  s i ę  s p o d z i e ­
w a n o ,  z o s t a l i  u w i e d z e n i .  G d y b y  s i ę  i c h  s z a l o n e  
n a d z i e j e  b y t y  z i ś c i ł y ,  i  g d y b y  s i ę  z  n i m i  p o ł ą ­
c z y ł a  z n a c z n a  l i c z b a  ż o ł n i e r z y  , m i e l i  w y k o n a ć  0 -  
b t z y d ł ą  z b r o d n i ą ,  i  o g ł o s i ć  n o w e g o  K r ó l a  i  n o w ’ą  
r c j e n c y ą ;  o b a l i ć  z p r a w o ś c i ą  M o n a r c h y  i  r z ą d u ,

r z y s z y ł a  w p o ś r ó d  r a d o s n y c h  o k r z y k ó w  w i e r n y m  
o b r o ń c o m  K r ó l a  i  u s t a w .  T a k  w i ę c  s p o k o y n i e  
w y b i ł a  g o d z i n a ,  p r z e z n a c z o n a  n a  a n a r c h i ą  i  r e w o ­
l u c y ą .

„ Z b y t e c z n e m  b y ł o b y  d o d a w a ć ,  i ż  p r o s t y  ż o ł ­
n i e r z  b y ł  t y l k o  b i e r n y m  w  c a ł y m  t y m  b u n c i e ,  
j a k  z a  z w y c z a y  w re  w s z e l k i c h  p o w s t a n i a c h  p o d o ­
b n e g o  r u d ż a i u  : z e  o d d a w n a  z d r a d z i e c k a  p r z e z o r ­
n o ś ć  o f f i c e r ó w  s t a r a ł a  s i ę  i c h  z d e m o r a l i z o w a ć ,  p o -  
b u r z a j ą c  i c h  p r z e c i w k o  s p o k o y n y m  o b y w a t e l o m ,  
z n i e c h ę c a j ą c  i c h  d o  K r ó l a  i u s t a w  k r a j o w y c h ,  w p a -  
j a i ą c  w  n i c h  f a ł s z y w e  i  o k r o p n e  w y o b r a ż e n i a  o  
n o w y m  s y s t e m a c i e ,  k t ó r y  K r ó l  J m ć  o s ą d z i ł  b y d ź  
p o t r z e b n e i n  W p r o w a d z i ć  d o  s w o i c h  k r ó l e s t w ,  a  
k t ó r y ,  p o m i m o  n i e g o d z i w y c h  j e g o  n i e p r z y j a c i ó ł ,  
b ę d z i e  t a k  t r w a ł y ,  j a k  n a r ó d ,  k t ó r y  u s z c z ę ś l i w i a .

„ P r z e d s i ę w z i ę t o  w s z e l k i e  ś r o d k i  i  o s t r o ż n o ­
ś c i ,  a b y  z u p e ł n i e  z n i s z c z y ć  z b r o d n i ą  i  p r z y k ł a d n i e  
u k a r a ć  z b r o d n i a r z y .  Z a c n i  P o r t u g a l c z y k o w i e !  b ą d ź ­
c i e  j u ż  s p o k o y n y m i ,  i  n i e ś c i e  d z i ę k i  O p a t r z n o ś c i ,  
k t ó r a  r a c z y ł a  w a m  w'  t y m  d n i u  p a m i ę t n y m  o k a ­
z a ć  t a k  u d e r z a j ą c e  d o w o d y  s w o j e y  o p i e k i  !“

—  S ą d  k r y m i n a l n y  o d e b r a ł  j u ż  o d  m i n i s t r a  
s p r a w i e d l i w o ś c i  r o z k a z  n i e z w ł o c z n e g o  w y b a d a n i a  
i  u k a r a n i a  t e g o  s p i s k u .  R e j e n t k a  k a z a ł a  p r z e s ł a ć  
s ą d o w i  z e z n a n i a  k i l k u  o s ó b  z  w i ę z i e n i a  p o l i c y y -  
n c g o .  D o n  R o d r i g u e z  d e  J 3a s t o s ,  d a w ' n i e y  k o r -  
r e g i d o r  w 7 O p p o r t o ,  w  o k o l n i k u  d n i a  23 t .  m .  d o  
r e g i d o r ó w  k r ó l e s t w a  W y d a n y m ,  z w r a c a  u w a g ę  n a  
t o :  i ż  p o l i c y a  n a y b a r d z i e y  p o w i n n a  b y d ź 1 b a c z n y  
n a  z b r o d n i ą  b u n t u j  c h c e  o  w s z y s t k i e m  b y d ź  u -  
w i a d o m i o n y m ,  c o  s i ę  d z i e j e ,  a  w  p r z y p a d k u  w a ż ­
n y m  m a  b y d ź  d o  n i e g o  p o s ł a n y  k u r y e r .  O p i e ­
s z a ł o ś ć  p o d w ł a d n y c h  t t i e  b ę d z i e  m o g ł a  b y d ź  p r z y ­
j ę t a  z a  w y m ó w k ę .

O t o  s ą  s z c z e g ó ł y  o  p r z y t ł u m i e n i u  b u n t u ,  W 
n o c y  z  2 1  s i e r p n i a .  C a ł a  z a ł o g a  s t a n ę ł a  p o d  b r o ­
n i ą ,  a l e  p u ł k  8  s t r z e l c ó w  k o n n y c h  i  p i e r w s z y  
j a z d y  l i n i o w e y  p o s p i e s z y ł y  d o  k o s z a r  s t r a ż y  p o l i -  
c y y n e y  i  r o z b r o i ł y  m i ę d z y  g o d z i n ą  1 0  i  1 1  w i e ­
c z o r e m ,  c z t e r y  k o m p a n i e  p o l i c y y n e ,  n i e  d o z n a w s z y  
n a y m n i e y s z e g o  o p o r u .  P o  d o k o n a n e t n  r o z b r o j e n i u ,  
z a p r o w a d z o n o  p o d o ł l i c e r ó w  i  ż o ł n i e r z y  z  k o s z a r  d o

w s z y s t k i e  i n s t y t u c y e  j e g o  w y s o k i e y  m ą d r o ś c i ;  i  z * -  p o r t u ,  g d z i e  p r z e w i e z i o n o  i c h  c z ó ł n a m i  n a  o k r ę t  
p r o w a d z i ć  s y s t e m  a b s o l u t y z m u  , _ k t ó r y  n i g d y  n i e  l i n i o w y  S .  S e b a s t i a n ;  n a  n i m  o c z e k i w a ć  b ę d ą  0 -

r e  p o s ł u ż y ł y  d o  w z n i e s i e n i a  s a m ó w o i n o ś c i ,  
p o w a l i ś m y  d o  s t a n u  n a y w i ę k s z e y  n ę d z y ,  w  
o d  t a k  d a w n a  z o s t a w a l i ś m y ,  a  w  k t ó r e y  z o s
J i n y s m y  d o t ą d  h a n i e b n i e  , J g d y b y  n a s  z  m e y  n i e  j e n i e ,  k t ó r e  i c h  d o  b u n t u  p o d b u r z y ł o ,  p r z y ś n i e -
XV V r  W k  ł  o  D n f p ' / r i p  »* c m  i oW y r w a ł o  p o t ę ż n e  r a m i e  n a s z e g o  o d r o d e i c i e l a

„ W  p r z y p a d k u ,  g d y b y  n i e  z e b r a l i  d o ^ a l e c z -  
n e y  s i ł y  d o  w y k o n a n i a  z a b ó y s t w a ,  m i e l ^  z a m i a r  
u d a d z  s i ę  d o  V i l l a  F r a n c a ,  z k ą d  u w a ż a l i b y  n a  p o ­
r u s z e n i a  s t o l i c y  i  j eyr z a ł o g i ;  g d y b y  z a ś  t e  p o r u ­
s z e n i a  n i e  b y ł y  d l a  n i c h  p o m y ś l n e ,  n a t e n c z a s  m i e -  
l i  p ó y ś d ź  z a  p ó ł k a m i  2 g i m  j a z d y  i  l y t y r n  p i e c h o ­
t y ,  i  u c i e c  d o  H i s z p a n i i .  A l e  O p a t r z n o ś ć ,  k t ó r a
c z u w a  n a d  p o r t u g a l s k i m  n a r o d e m  i j e g o  d o s l o y n ą  
D y n a s t y ą ;  r ę k a  W s z e c h m o c n e g o ,  k t ó r a  s i ę  r o z c i ą ­
g a  n a d  g ł o w ą  d o b r y c h  K r ó l ó w ,  z n i w e c z y ł a  z ł o ­
ś l i w e  z a m i a r y  p r z e w r o t n y c h .  R z ą d ,  k t ó r y  n i e  z a ­
s y p i a  w 7 d r a ż l i w y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  o y c z y z n y ,  1 
k t ó r y  c i ą g ł ą  m a  b a c z n o ś ć  n a  p o d e y r z a n y c h .  R z a d  
w s t r z y m a ł  t e n  o k r o p n y  S p i s e k .  P r z e d s i ę w z i ę t e  
p r z e z  m e g o  ś r o d k i  b y ł y  w  t a k  w ł a ś c i w y m  c z a s i e ,  
t a k  w y r a c h o w a n e ,  t a k  d z i e l n e ,  ż e  s p i s k o w i  n i c  d o -  
k a z a ć  n i e  m o g l i .  R o z b r o i o n o  c z t e r y  k o m p a n i e  p o -  
l i c y y n e y  j a z d y ,  b ę d ą c e  c e l n i e y s z e m  n a r z ę d z i e m  b u n ­
t u ,  a  c a ł a  z a ł o g a  s t o l i c y ,  n a j l e p s z y m  o ż y w i o n a  d u ­
c h e m ,  o k a z a ł a  s i ę  n a y w i e r n i e j s z ą  p o d p o r ą  t r o n y  
* s w o b ó d  p u b l i c z n y c h .  K o r p u s y  p i e r w ’s z e y  i  d r u -  
g i e y  l i n i i  s z ł y  z  s o b ą  w  z a w ó d  o  o k a z a n i e  s w o j e y  
g o r l i w o ś c i ,  a  z a c n y  s t a n  h a n d l o w y  s z c z e g ó l n i e y  

odznaczył; niepoliczona liczba obywateli tow a­

s z y l o  r ó w n i e ż  i c h  r o z b r o j e n i e .  Z a ł o g a  i  w s z y s c y  
m i e s z k a ń c y  n a p e ł n i a l i  u l i c ę  p r z e z  n o c  c a ł ą ,  w y ­
d a j ą c  o k r z y k i  z g o d n e  z n o w y m  r z e c z y  p o r z ą d k i e m ,  
i g d y b y  n i e  l i c z n a  e s k o r t a ,  c a ł a  s t r a ż  p o l i c y y n a  b y ­
ł a b y  m o ż e  u l e g ł a  k a r z e  b e z  p o p r z e d n i e g o  w y r o k u .

N a y w i - ę k s z ą  w a g ę  c a ł e m u  z d a r z e n i u  n a d a ł a  
o b a w ra  R e i e n t k i :  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  b o w i e m  o  b u n ­
c i e ,  z w o ł a ł a  r a d ę ,  b y ł a  n i e z m i e r n i e  z m i e s z a n a  i  z a ­
p y t y w a ł a  , c z y  b e z p i e c z e ń s t w o  j e y  n i e  w y m a g a ,  
a b y  s i ę  n a  f l o t ę  a n g i e l s k ą  u d a ł a .

B r e z y ł i a .

R i o - J a n e i r o  d ,  3o  c z e r w c a .
(z Korrespondenta  W arszawskiego.)

L o r d  P o n s o n b y  z a y m u j e  s i ę  c i ą g l e  p r z y w i e -  
d z e n i e m  d o  s k u t k u  p o k o i u  m i ę d z y  B r e z y l i ą ,  a  B u e -  

m o s - A y r e s  5 l e c z  C e s a r z  n i e  c h c e  w o y n y  z a o r z e -  
s t a ó .  V V y p o t r z e b o w a n o  j u ż  n a  n i ą  z n a c z n e  s u m m y ,  
a  R i o  i  o k o l i c e ,  s a m e  p r a w i e ,  p o n o s z ą  j e y  c i ę ż a r ,  
g d y ż  w  R a h i a  i  p ó ł n o c n y c h  p r o w i n c y a c h ,  w o y n a  
t a  p r z e c i w n ą  j e s t  ż y c z e n i u  w s z y s t k i c h .  P ó ł n o c n i  
A m e r y k a n i e  n i e  u z n a l i  b l o k a d y  r z e k i  l a  P l a t a .

B r e z y l i y s k i  A d m i r a ł  z a b r a ł  d w a  a n g i e l s k i e  o-* 
k r ę t y ,  k l ó r e  s i ę  n i e  c h c i a ł y ;  z a s t o s o w a ć  d o  prze* 
p i s ó w  o g ł o s z o n e y  b l o k a d y .
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T  u R c v A. rezo lacyą tegoż Sądu naznaczony zofla ł na od-
Od g ra n ic  tureckich dnią 3o sierpnia. danie rzeczonego domu 7. d a t ty  529 teraznieysze-

(* Gaiety Warsiawikitiy.) > g Q miesiąca septem bra w jednoroczną arędę  prze-* -#■ J  . • ^  ’<* A# M V W ■ *♦ w J

Gazeta G recka  wychodzącą w JSlatzplia umie- ^  j tak o w y  odbywać sie będzie na mieyscu
soiła  dnia 10 lipca odezwę ■ l i i  położenia tegoż domu dnia 25 praesentium; o czerń
do narodu 1 gorliw ych przyjaciół oyczyzny, z za- P° & i ’
chęceniem  do składania dobrow olnych ofiar, z po- wydaje się mn.eysze ogłoszenie. Roku 1826 sc- 
w odu, iż, jak wyrażono w  tey  odezwie, Greeya nie p iem brh  18 dnia.
może się teraz spuścić na p o ży czk i , a nie ma, ani Józef Gicc 13. M. M. W iln a ,
dochodow , ani innych  źródeł. Oświadczono nare-  ----------------
szcie, iż G reeya nigdy nie miała licznieyszey, zda- % 0  ,ęcenia W y ż s z e y  Zw ierzchności, na

S e y ^ m ^ l L o S a  ^ e k  podanych próśb przez rozm aite  osoby na- 
Cochra.ie). Natychmiast m ieszk a ń cy  w  J\a u p lia  s ta łeg o ,  R ząd  Ce sa r siu e g o  U niw ersy te tu  W i -  
złożyli znaczne ofiary. W ie lu  patryo tów  zwoła- leliskiego podaje do wiadomości publiczney że się 
ło  lud  na rynek , gdzie G ennadios  m iał mowę do jeszcze odbędzie jeden ostateczny p rze targ  na  od- 
zgromadzenia, a potem na ołtarzu  oyczyzny zło- (lanie we 12ietnI;i dzierżaw ę mlynu U n iw ersy te -
i y ł  całą swoją go tow iznę, w 1 ości 200 ran  'ow. w  dniu 27 w rześn ia b. m. o godzinie
W yznaczono kommissyą dla przyymowania oliar, «• > /  - »  /
rlo k tó ry ch  się naw et dzieci przykładają. P ew ny  10 z ran a  w  sah posiedzeń tegoż R ządu , 
młodzieniec, żyjący z noszenia wody, dał dwa ta- (podpisano) Sekre tarz  Mierzejewski.
la ry ,  k tó re  m iał zawiązane w  pasie. Podobne^ o- ------ ---------
ł i a ry  zbierane będą w innybh miastach Grecyi. U w iadom ien ie  ze  Sklepu JVilcńskiego T o w a rzy -  

L is t  ze S ta m b u łu , umieszczony w gazecie rzym - stw a  D obroczynności.
skiey, donosi, iż i 5,ooo janczarów wyszło z Azy i 1. JP an  C. H . W a g n e r  utrzymujący w Rydze
mnieyszey na pomoc towarzyszom swoim w S ta m -  kunsztowny i ogrodowy haode!, poleca amatorom i 
bule; lecz pod S k u ta r i  stoczył z nim i b itw ę j l u s -  zbawcom swóy dobrze opatrzony ogrod w i o/ni;u- 
*sein B e y  na czele 2&>ooo woyska , i  po zaciętcy te drzewa, krzewy, rośliny i kwiaty . Jest teraz 
walce, wszystkich janczarów wycięto. S tra ta  tu r -  w  nim do zbycia Około 25o ga tunków  drzew gru- 
k ó w  hyła bardzo znaczna. _ szkow ych , 200 gatunków  jabłoni, 60 gatunków

Podług  tw ierdzenia kapitanów  okrę tow ych  drzew wiśniowych, 60 ggtunków drzew śliwowych, 
k u p ie c k ic h ,  floty grecka i tu recka krążą ciągle Znaydują się do zbycia k rzew y wielkiego angiel- 
około S a m o s , i wzajemnie się uważają. Z Z a n te  skiego agrestu, porzeczek, malin, a wszystkie szcze- 
odebrano wiadomość, potrzebującą jednak p o tu ie r*  gólnieyszey dobroci i gatunku, 5oo gatunków pię- 
dzenia , iż G recy  porazili tu rków  plrzy A te n a c h ,  kijyeh i po większey części nowego gatunku róż, 
i  że to  miasto zostało uwolnione od zamknięcia. około 4oo gatunków drzew i krzew ów  do npię- 

—  D n ia  r w rześn ia . —  krzenia angielskiego ogrodu, 800 sztok flanców i
(z tey ze  g a ze ty .)  roślin hodujących się po trebhauzacli i  oranżeryach.

O  w ypadkach  w E r  zer um  i T rebizondzie  na- P iękne krzew y nazwane perennae, an riku ły ,  p ier-  
deszły do S ta m b u łu  zaspakajające wiadomości; jan- wiosnki, p rim ula  auricula, gwoździki i tym podo- 
czarowie tameczni poddali się nowemu porządkowi h „ e; a nakoniec wszelkie gatunki kwiatowych có- 
rzeczy. W  rzeczoney stolicy panuje jeszcze wiel- bu lek  hollendefskich i nasion- Aruatorowie mo­
p e  nieukontentowanie ludu- Znakomici mnzuł- gą się z żądaniami swojemi zgłaszać .prosto go P. 
m an i  z obawy o los swóy usiłują oddalić się ze W ag n era  do Rygi, komu z a ś  mogłoby bydź dogu- 
S ta m b u łu • Zam knięcie kaw iarn i i szynków od dniey mieć to wszystko w W iln ie ,  raczy się zgło-

iż  odkryto spisek na życie Seraskiera. M ówią o- nowe, katalogi różnych  nasion i  krzew ów  do sprze
raz, iż Selik lor chc ia ł  go o truć i tym celem po- d a n i a . __________
sła ł m u  dwóch niewolników w podarunku, z k tó ­
rych  jeden podjął się zabóystwa. Godzien p raw ie  1. Do !X.ięgarni Józefa Zawadzkiego, p rzybył
odprawiają się pod przew odnictwem  Sułtana po-* zza granicy  transport Nót m u z y c z n y c h ,  składają- 
siedzenia r a d y ,  na któ rych  bywają m in is trow ie  i cy się szczególnie: z now ych  kompozycyy K a to la  
naczelni dowódcy tureccy . Postrzegają w ielk i smu- i  Jó ze fa  Czernego  , Diabellegtf, między lemi E u -

tylko G recy  mogą si£ Ł , . . .
p n ia  W .  Sułtan  w ubiorze mamełuka, mając pa- w n y ch  kom pozytorów , tudzież nowości, na f l e t ,  
rę pistoletów za pasem , a dzidę w  r ę c e ,  jeździł C s a k a n  (ilute dome) G itarę  i t. p. Za naydeysciera 
konno. W ie le  młodzieży od la t 18 do 24 zaciąga drugiego transportu , w kró tce  oczekiwanego, ogio- 
się do woyska regularnego. Rozkazano Imanom» ezony będzie d ruk iem  katalog p rzy b y ły ch  nowości, 
aby nikomu ślubu nie dawali, co ztąd pochodzi, iż Dozwala się drukować. Dnia 19 w rześnia 1826

Jr z e z  ożenienie szukano sposobu pozostania w  S ta m -  Leon B o r o w  ski Cenzor. 
ule.  W .  Sułtan m a wielkie  upodobanie w  mustrze

s  ogniem, i  lub i strzelać ze swoich pistoletów". * W  W iln ie  w handlu Bazylego l lo n c z a -
_  ___ ro w a  nap rzec iw  G łów nego I io b w ach tu  w  l la tu -

• - *  t ra n s p o r  r o ln y c h  to-

-w y r .  *1, kop. 8 ó ;  im p ery a ł  58 rub. b kop. w a ró w .
■* __________  H erb a ty  różnego g a tnnku  , lu s te r  1 toalet,

1 Z  powodu wniesionych do Sądu M agistra- p o rc e la n y , arżam  plate lak ierow anych  blasza-
t u  W ileńskiego próśb o arędę zostającego za dług nyoh i bronzow ych tow arów ; konfitur suchych,
skarbow y w  A dm in is tracy i domu nieżyjącego do- kw ia tów  , grzebieni szy lk re tow ych  , parasolow
piero Jana Gotliba Zeydlera w W iln ie  przy R u- damskich i  m ęzkicb, i rózney  galan tery i;  m ydła,
dnickiey U licy  pod N. 290 położonego, przez p e r f u m ,  i rożnych  w naynow szym  guście dzie-
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Pozwolono drukować;  Z  polecenia I f f ' .  Litewskiego Wojennego Gubernatora 
•  d n d r te r  Bticharski R zeczy w is ty  liadr.a Stanu i Rawdler.

w  D r u k a r n i  B e d a h c y i .

\



cltmych zabawek; oraz p łó tna, perkalów , sukien 
perkalow ych, chustek, bastów, płócienek, w ró- 
źnych  ga tunkach  i kolorach ; sprzedają się w y- 
i ę y  wyrażone to w a ry  za nayponiierniey»za cenę* 
HujrbHćKOM K y u i ą t  Tni rHjiAni Bacmiiu TlirapouŁ 
l ’oHueponb.  ,

i  Sąd T axa to rsko-E xdyw izo rsk i  za R em is- 
są Ziem*twa Rosieńskiego w yznaczony na ro z ­
dział funduszu W .  K azim ierza  Jacewicza b. S ę ­
dziego , pom iędzy jego wierzycieli,  po pi. zeme- 
sieniu juryzdykcyi svrojey z dóbr Kołtnian w 
p ic ie  Rosień. leżących do m iasta  powiatowego 
Rosień. , w te rm inach  z odkładu przypadłych , 
kilka s tron  swe pre tensye przedstaw iło . Lecz 
skoro jak w idać z Rem issy  i n a  oney w y m ie ­
n ione me w szystkie w esz ły  ze swemi należno­
ściami; dla tego udzielając czasu in teressow anym  
s tronom  do ninieyszego konkursu  , na dzień 18 
te raźn ie jszeg o  ylira postanowił ra z  drugi i o- 
s ta tn i  w ezw ać one przez  aw izacyą gazety  K u- 
ry e ra  L i t ;  w  jakowym te rm in ie ,  i e  nieodmien­
nie weźm ie n inieyszą sp raw ą  do nam ow y. A 
t a k  n a  n i e  taw ających  co do ich prs tensy i amis- 
sy ą  zapisze , w  ozem stosując się do reguł Re- 
missą poszczególnionych dla trzyk ro tnego  zaawi- 
eow aaia do gazety K u r .  L it .  podaje. Dat. 1826 
to k u  ybra 3 duia.

A lexander Bohdanowicz S. Z. R.
K o n s tan ty  Lutk iew icz  Sędzia Z . R .
W in c e n ty  O strow sk i  S. Z, R.

R egent Tereśn iew icz .

2 M ikołay Pom arnack i  b. Sędzia, Stanisław 
D rzew ick i  b. Pisarz Ziemscy i Romuald C hrzczo­
no wieź Sędzia Grodzki, w niebytDosci zaś ty ch  
M ateusz  Romanowicz Z ie m s k i , K aro l Koziełł 
G r o d z k i  Sędziowie i S tanisław  Marcinkiewicz P i­
sarz G ró d /k i  U rzędnicy  P tu  W ileńskiego.

O znaym ujem y ty m  naszym urzędow ym  ob~ 
w ieszczym  zjazdbwym listem W .  JX .  X aw ere -  
łnu Lackiemu, Janowi D rag a tto w i,  P io trow i K o­
bylińskiemu albo jego sukcessorom, S tanisławowi 
i) P iotrow i Buynickim, Józefowi W rzoskow i,  Jó­
zefowi Ju rk iew iczow i-i  dalszym oraz  svszystkim 
p re te m o ro m  i debitcrom  do funduszu Jana D ra ­
ga t t  a pod konkurs  idącego zbiegającym się i p rzy ­
należ! ym: iż w roku  1826 jullii 28 dnia dekre­
tem  Ziemskim W ilen .  skutkiem  uprzednich w y ­
roków  ,  determ inując k o n ty cu acy ą  L xdyw izy i  
massy Jana D ragatta ,  zjazd ad fundum dw orku  
w  mieście W iln ie  pod N rem  756 po Konczow - 
skiego dzień 16 augusta te razn .  roku przeznaczo­
n y  został. G dy W  tern term inie z nas w yżey  
W y r a ż o n y c h  Urzędników' dla za trudn ień  i r ó ż ­
n y ch  zw ierzchn iczych  poleceń kom plet sądowy 
zeb rać  się i zjechać nie m ó g ł , za tym  ninieyszytn  
u rzędow ym  obwieszczeniem w szystk ie  in teresso- 
Wane s t ro n y  zawiadamiamy, iż od daty  podania 
niuieyszego obwieszczenia za niedziel cz te ry  z po­
m iędzy  nas U rzędników  w  komplecie t rzech  n ie­
zawodnie ad fundum wzmienionego dw orku  n ie ­
gdyś Konozowskiego w  W iln ie  leżącego zjedzie- 
m y  i takow e Sądowniotwo kon tynuow ać  i ocze- 
wiście konkludować będziem; do którego iżby in- 
teressowane s trony  ze wszelką gotowością p rz y ­
s tęp o w ały ,  ostrzegam y.

R o k u  1826 miesiąca 7bra 7go dnia W o ź n y  
n iżey  w yrażony  swiedcz^ę iż kopie tego obwiesz­
czenia od U rzęd n ik ó w  w yżey w yrażonych , W  W

X aw eren m  X iędzu  Lackiem u, J a n o w i  D rago tto -  
w i , Józefowi W rzo sk o w i ocze.wisto w ręce  w  
Mieście W ih jie  , P io trow i Kobylińskiemu i jego 
sukcessorom, S tan is ław ow i i P io trow i Buynickim , 
Józefowi Jurkiew iczow i i dalszym w szystk im  p re -  
tensorom  i debitorom do massy pod konkurs  i -  
dący należnym, jako niewiadomo o ich m ieszka­
niu  do drzw i Sądow ych przybiłem i popodawa- 
łom, oraz o niezawodnym  zjezdzie Sądowym za 
niedziel cz te ry  od d a t ty  podania ninieyszego ob­
w ieszczenia zawiadomiłem,

Józef Staszkiewicz W o ź n y  Powiatu W ileń­
skiego.

R oku  1826 miesiąca septem bra 7 dnia p rzed  
A ktam i grodzkiemi pow iatu  W ileńskiego  obecnie 
s tanąw szy  W o ź n y  w  górze w yrażony  Rellacyij 
ninieyszego obwieszczenia urzędow ie zeznał.

P rzy ją łem  R egen t O nufry  Horodeński.

2 Z  p rzyporuczen ia  Dw orzańskiey  P tu  W i ­
leńskiego Opieki, dóm w  mieście W iln ie  na p rzed­
mieściu Z arzeczu  sy tuow any , do zeszłego Asse- 
9ora a dopiero jego córki Stefani i żyjącego K a ­
p itana Jana Jodziewiczów należący, od n a s tęp u ­
jącego ś, Michała to  jest 39 septembra , za wspól- 
cćm  uradzeniem Opieki nieletniey z W .  K ap i­
tanem  Jodziewiczem, w ypuszcza się w  jednoletnią 
lub kilkuletnią a ren d ę ;  ktoby życzył w ziąść  t a ­
kow y  jdóm w  arendę raczy  zgłosić się do m nie 
niżey podpisanego opiekuna mieszkającego w do­
m u Pilichowskiego za ś. Jerzym  położonym. R o­
ku  1826 7bra dnia.

Sędzia Grodz. W ileń .  A ntoni Pom arnacki.

2 N iżey podpisany zawiadamia J W .  K az i­
mierza b. M arszalka P tu  Mozyrskiego. W  W .  G e­
deona Sędziego b. Granicznego P tu  W ileń .  i I -  
gnacrgo sukcessora zeszłego Rafała Jełeńskiego 
Jeleńskich, oraz J W .  Ludw ika Dombrowskiego b. 
Podkomorzego P tu  Trockiego opiekuna sukces- 
sorow Rafała Jełeńskiego i W .  Franciszka K lecz­
kowskiego Sędziego Ziem. P tu  T ro c k ie g o , i£ 
skutek iu lercyzyinego  assekuracyinego dokum en­
tu  w roku 1820 maja 6 dnia ze m n ą n iż e y  pod­
pisanym uczynionego, że summę z teyże in te r -  
cyzy  wypadającą f  niechybnie w dniu  27 m ca 
7bra roku  idącego zaliczę, i oddam, dia p rzy ję ­
cia k tó rey ,  aby  ci Ichmość w yrażen i na  te rm in  
w spom niany sami lub um ocowanych do W iln a  
zesłać, i w e w szystk im  stosownie do dokum en­
tu  in tercyzyinego assekuracyinego na leży tą  sa-  
tysfakcyą dóm ierzyć raczyli,  upraszam . D a t t  
w W iln ie  1826 r .  dnia 16 września. Jankiel 
Josielowicz J. kupiec trzec iey  gildy.

D ozwolono drukow ać dnia 16 września 1 8 2 ^  
r .  C enzor Ignacy Reszka,

2. Oświadczenie imieniem U U r .  M ateusza 
i K aro liny  z W ołodźków , rodziców, Józefa syna, 
A ntonow iczów  C horąs tw a Z a w i l . , zanosi się 
z następnego w ydarzenia: w  roku  przeszłym, gdy 
W .  M ichał, Hołownia Sędzia G ran .  Z a w il . ,  pos- 
sydował od b ra ta  swojego B enedykta  H ołow ni 
fo lw ark  Rudoszany, będąc z żoną swoją w m a­
jątku naszym  Swiranach, ostrzegał źe „synow co- 
, ,wie Jego K onstan ty  i Felicyan Hołcwniowie m ię- 
,,dzy sobą bracia  rodzeni, pokłóciwszy się, jeden 
„drugiem u różne nieprzyzWoitości zarzucali, m ię ­
d z y  jakowemi K o n s tan ty  domówił Felicyanow i, 
„że  ręk ę  P an i  A ntonow iczow ey  sfabrykował, n*



,Jćo Felicyan odpowiedział: iż tak trzeba było  
,,zrobić.“ Następnie, skorośmy się dow iedzieli , 
ze Felioyan Hołownia zakupił w Kaznaczęystwie  
Zawil. papieru herbowego na pisanie obligów do 
illości 12,000 rubli srebnych, uprzedzeni o od- 
grożoney fakcyi, chcieliśmy wcześnie przeciw zayśd 
mogącym pismom protestować się; lecz uwaga ła- 
twego pokonania fałszu w  obrazie praw i słuszno­
ś c i , wstrzymała nas docześni* od tey ostrożno­
ści , dopioro zaś ,  znaydując w  Dodatku Gazety  
Kuryera Litewskiego pod duiem 2gim idącego au­
gusta, Imieniem JW . Konstantego Hrabi Tyzen-  
hauza Pułkownika woysk polskich, Kamerjunkra 
C esa rsk ieg o  i Kawalera, umieszczone oświadcze­
n ie ,  z którego informując się; że Felicyan Ho~ 
łownia Sędzia Graniczny Zawileyski sfabrykowa­
w szy  dla siebie oblig na rubli srebrem 5oo, ja­
koby przez Hrabi Tyzenhauza wydany , przelał 
Żydow i Abramowi Morgieysteynowi, i że ma wię- 
cey  podobnych inskrypcy i, bardziey utwierdze­
ni zostaliśmy o prawdzie ostrzeżenia W .  Micha­
ła HołoWni, zw łaszcza , gdy i drugi stryi ro­
dzony W .  Jan Hołownia Rotmistrz, po odkrytey 
faciendzie obligu Hrabi T yzenhauza, powróciw­
szy  z Miasta W i ln a ,  zawczora, to jest 9 augu­
sta przybył do Swirau i nam doniosł, z* „ Sko- 
„ ro już zaszła skarga na Felicyana Hołowni, żyd 
„  Abram Morgieysteyn przychodził do W . Jana 
„ H ołowni jako do stryja, radząc się; Czy w  u- 
„ godzie zamiany obligu Hrabi Tyzenhauza pro 
v  persoluto danych przez jego Felicyanowi pienię- 
„ d z y  może przyjąć obligi na W W .  Swiąteckich  
„  i Antonowiczach , które Felicyan Hołownia i 
„  matka jego chcą przelać ? Na jakowe pytanie 
„  W .  Jan Hołownia zapewnił żyda, że i te mu- 
,, szą bydź sfabrykowane,, W szystkie opisane o- 
kolicznoscie stawiąc nas Antonowiczó v w oba­
wie, azali się nie pojawią jaków* na imie nasze 
fabrykowane skrypta! do wczesnego uniewinnie­
nia się dają pobudkę, w celu jakowym publicz­
nie i sumieunie objawiamy, że nie tylko nic Fe­
licyanowi Hołowni i jego matce nie jesteśmy 
winni, ale nadto u wszystkich Hołowniów nigdy 
żadney pożyczki nie czyniliśmy, owszem zeszły 
Benedykt H ołow nia, żyjąca jego żona i dzieci 
nam są d łużn i,  jak świadczą dekreta i własno­
ręczne p ism a, a t a k , jeśliby się w  ręku H oło­
w ni Felicyana i jego rodzoney familii, lub od 
nich u kogokolwiek znalazły jakie nasze ni by in- 
sk ry p cy e , te wszystkie nie mogą bydź rzetel­
ne, lecz sfabrykowane, gdyby przeto nikt od po­
w yższych  osób w  imieniu naszym tworzonych  
skryptów nie nabywał i me przyjmował, ostrze­
gamy, iż nikomu bez uprzedzonego z nami zgło­
szenia są o prawdzie dokumentów, za żadnym  
przekazem satysfakcyi jako nie obowiązani czy­
nić nie będziemy, zapewniamy, zaś kar właści­
w ych  dopominać się nie zaniedbamy. Pisano ro­
ku 1826 augusta 11 dnia , jako Plenipotent za 
J W W . Antonowiczów podpisuję. Mateusz Bok- 
azański Regent Graniczny P. Zawileysk.

Roku 1826 miesiąca augusta 1 1 dnia przed 
Aktami Ziemskiemi Powiatu Zawileyskiego, sta- 
wając osobiście W .  Jmci Pan Mateusz Torpth  
Bokszański Adwokat i Regent Graniczny Powia­
tu Zawileyskiego, ninieysze oświadczenie w I- 
mieniu J W W . Antonowiczów na Felicyana Iloło-  
wni uczynione, dla umieszczenia w protokuł po­
toczny podał, przyjąłem i że jest wpisane, świad­

czę Franciszek z Szwab Szwański Ziemstwa Za­
wileyskiego Regent.

Takowe oświadczenie dozwolono drukować 
dnia i 4 września 1826 roku Cenzor Radzca Sta­
nu Ignacy Reszka,

2. Od W ileńskiego Gubernialnego Rządu. 
W  oszmiańskim powiecie w miasteczku Smorgo- 
niach dom zmarłego żyda Jakuba Mowszowicza  
Kopela, dla starości, przeznaczony na przedaż z 
publicznych targów ; życzący zatem kupić zech­
cą przybyć na oznaczone terminy: i s z y  19, sgi 
aa , a ostateczny 5o teraź. septembra do Osz- 
miańskiego Niższego Ziem. Sądu, któremu o ta-* 
kowey przedaży dano przedpisanie. Dnia i 5 
septembra 1826 rok u .,

Sowietnik i Kawaler Ncwicki. 
Sekretarz Kowaienok.

Regest r  drzew różnych f r uk tow ych  młodych 
i  po części już owoce rodzących* znaydujących się 
w Majątku Smoliczach do wybycia o dwie mile 
pod M. Nieswizem roku 1826.

G r  u s z  k

Virgulosy - - - - - - - - -
Winiówfei  -  - - - - - -  - -
Pomara nczowki - - - - - - -
Bery  Zimowe - - - - - - -
Smolanki  Zimowe - - - - *■. -
Bery  Zimowe duże - - - - - -
Bez Now zagrań: niewiadomych nazwisk 

TV ognie drzew  gruszkow ych. 
Śliwki. Ręklodow dużych* - *» - -

Ręklodow małych.  - - - - - -
Magnum Bon urn. - - - - - - -

TV a gu le  śliwkowych drzew . 
T Y i s z n i Ło louych .  - - - - - -

Majowych herz kirszen. -  - - -
Septemhrowyęh;  - - - - - - - -

T rześn ie. Sercowych Czarnych.  - -
Dito Hiszpańskich.  - - - - - -
Dito Białych małych.  - - - _ -

w ogule w iszniowych i trzesn.ich drzew  
TV  ogule w  powyż wyrażonym Majątku 

nayduj.e się różnych drzeiv f ruktowych 
zdatnych do przesadzenia wnaylepszyrh  
gatunkach sztuk gdy, ku nabyciu  teko­
wy ch  życzliwie amatorów zapraszą się, 
ostatnia cene sztuka po puł  rubla.

‘ J a  b t  o n  k i.
Sztetiny Zimowe Czerwone - - _
Lodowe Zimowe. - - - - -  -
F un tow e Zimowe - - -
Gruszkowe Letnie - - - - - -
Ęontapy  Jesienne - - - - - -
Calvile Czerwone - - - - - -
Muszkatelki  Zimowe - - - - - -
Ol iwne Jesienne. - - - - - - -
Renety  Szare - - -  - -  - -  - 
Poziomkowe Letnie - - - - - -
Sztetyny zielone zimowe -  - -  -
Renety  Złote - - -  - -  - -  - 
B la ter  Sztetyny Jesienne - -  -  -
Słotkie Białe Letnie - - -  - -
K om putow e  Zimowe duże - -  -
Zimowe - - - - - - - - -
Blanc R am b u r  - - - - - - -
Poziomkowe Jesienne -  -  -  -  -
Tyrolskie  - - -  - -  - -  - -  
Zimowe Czerwone - -  -  -  - -
Szklankowe Zimowe - - - - - -

Bez Nrow nieznajomych zagranicznych.
I V  ogule d rzew  Jabłonkowych. 

Dozwolono dru kow ać  dnia 5 i  s ierpnia 
1826 roku.  Cenzor Ignacy Reszka*
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